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W ychodzi triy razy tygodniow o: we wtorek, czwartek 1 eobotę.

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80 groszy z doręczeniem  1 złoty , 
kw artalna w ynosi 2,40 zł. z doręczeniem -3 ,00 zł.

W  w ypadkach nieprzew idzianych  spow odow anych siłą  w yższą (prze­

szkód w  zakładzie, złożenia pracy  i t.p .) abonent nie m a praw a żąda­
nia niedostarczonych num erów  lub odszkodow ania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str. 6-łam . 15 gr. 

na itr. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słow o 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpow iada.

Telefon Nr. 59. K onto czekow e P. K . O . N r. 145266.

Czcionkami drukarni B . M iłoszew skiego w N ow em m ieście n. D rw .

Rok VI. Nowe Miasto Lubawskie, wtorek, 13 kwietnia 1937 r. Nr. 43

Skuteczna walka
z objawami spekulacji.
Pół roku tem u (ściślej: z końcem  październi­

ka 1936 r.) tona cynku kosztow ała u nas 560  

złotych. Przed kw artałem (w styczniu) już 674  

zł. O becnie cena tony cynku w ynosi 885 zł...

Z 560 zł. na 885 zł. w ciągu niespełna  

półrocza !

A le to jeszcze nie w szystko ... C ynk eks­

portu jem y z Polski do A nglii. T ransport pow o ­

duje oczyw iście pew ne koszty . W ięc w L on ­

dynie cena cynku pow inna być w yższa. A  jest 

w prost przeciw nie... N a rynku londyńskim  

notow ano 6-go kw ietnia cenę cynku 785 zł. za  

tonę gdy tego sam ego dnia w Polsce 885 zł., 

a w ięc o 106 złotych w ięcej...

O to w ym ow ny przykład „kalkulacji karte-  

iow ej“ , przykład nieprzytom nego  w prost śrubo ­

w ania cen w górę, rozpętyw ania orgii dro- 

żyźnianej.

K artel cynkow y został rozw iązany. O pinia 

publiczna w kraju przejm ie fakt ten niew ątpli­
w ie z w ielką ulgą i zadow oleniem , w yrażając  
zarazem nadzieję, by los kartelu cynkow ego  
podzieliły rów nież i inne —  w ielkie i m niejsze  
—  spiski spekulacyjne, żerujące na pom yślniej­
szej koniunkturze » śrubujące ceny w górę.

Z agadnienie w alki z drożyzną zostało ostat­
nio przez rząd ujęte na szerokiej płaszczyźnie. 
R ada m inistrów uchw aliła pow ołanie kom isji 
kontroli cen o bardzo w ielkim zasięgu upraw ­
nień. Z adaniem  kom isji będzie skoordynow anie  
działalności w szystkich działów adm inistracji 
państw ow ej, w szystkich m inisterstw i urzędów , 
aby rząd m ógł w yzyskać szereg upraw nień, 
jakie m u przysługują w zakresie regulow ania  
cen.

O d działalności i spraw ności tej kom isji za­
leży w  tej chw ili bardzo w iele ’. Jesteśm y  w  prze­
dedniu realizacji w ielkiego planu  inw estycyjne ­
go i ruchu budow lanego. O d tego, czy zdołam y  
przełam ać egoizm paskarsko-spekulacyjny i za­
ham ow ać zw yżkę cen, zależy pow odzenie akcji 
inw estycyjnej, zależą rozm iary ruchu budow la­
nego w nadchodzącym  sezonie, zależy w iększy  
lub m niejszy stopień zatrudnienia w kraju , za­
leży pow strzym anie dalszego w zrostu kosztów  
utrzym ania św iata pracy, zależy  w reszcie zasięg  
naszego eksportu .

T o też doceniając olbrzym ią w agę zagad­
nienia cen, rząd rów nocześnie z ustanow ieniem  
kom isji kontrolnej w ydał już szereg bardzo głę ­
boko  w  życie  gospodarcze  sięgających  zarządzeń.

Jedno z najw ażniejszych dotyczy cen zbóż. 
N iew ątpliw ie zw yżka tych cen —  po szeregu  
lat katastrofalnej zniżki, która postanow iła pod  
znakiem  zapytania rentow ność w arsztatów ro l­
nych —  była koniecznością, jeśli chłop m iał 
w yjść ze stanu nędzy i stać się odbiorcą w y ­
robów przem ysłu . Jednak rów nież i podrożenie  
produktów ro lnych m usi m ieć pew ne, gospodar­
czo uzasadnione granice —  a przede w szystkim  
niem ożliw e byłoby ogałacanie kraju ze zbóż, 
w ysyłanych  zagranicę  dla celów  spekulacyjnych. 
I dlatego też m usiał rząd w strzym ać w yw óz  
zboża poza granice kraju , a zarazem dopuścić  
w w óz paszy, celem zm niejszenia spasania in ­
w entarza zbożem . Z arządzenia te niew ątpliw ie 
zaham ują dalszą zw yżkę cen zboża na rynku  
w ew nętrznym , a zarazem  i zw yżkę cen płodów  
hodow lanych w si.

N ie jest to w alka z gospodarczo uzasadnio­
nym  poziom em cen, ani w alka z godziw ym  zy ­
skiem . Jest to natom iast zdecydow any odpór, 
dany paskarstw u, spekulacji i niegodziw ości ze  
strony tych, którzy chcieliby sytuację w yzys­
kać dla nadm iernego bogacenia się kosztem  
in teresu państw a i szerokich w arstw społe­
czeństw a.

W alka ta m usi być ukoronow ana zw ycięst­
w em w im ię racji stanu i dobrze pojętego in te­
resu społeczeego.

M in. B eck o sw em stanow isku  
i o polityce polskiej.

PA R Y Ż . W w yw iadzie ogłoszonym w e  
czw artek w  „Paris Soir“ , m in. B eck zdem ento ­
w ał pogłoski, krążące tu już od dłuższego cza­
su , a w edle których m iałby on ustąpić ze sta­
now iska kierow nika polskiej polityki zagra­
nicznej.

N a zapytanie dziennikarza, podpisanego  
Jacques Surm agne; „C zy praw dą < jest, jakoby  
zam ierzał porzucić w ładzę? —  m inister B eck  
odpow iedział dosłow nie : „W iadom ość ta jest 
w ytw orem czystej fantazji. Sam się dobree  
uśm iałem , kiedy któregoś dnia po pow rocie z  
Saint T ropez dow iedziałem się o m ej dym isji. 
U pow ażniam pana do zdem ontow ania tych po ­
głosek w sposób kategoryczny. M am isto tn ie  
zam iar nadal kierow ać polityką zagraniczną  
m ego kraju**.

M in. B eck w edług relacji „Paris Soir“ za­
przeczył rów nież w iadom ościom na tem at sw e­
go rzekom ego słabego zdrow ia.

C zuje się doskonale. C zterotygodniow y  po ­
byt na R ivierze był natom iast pierw szym od ­
poczynkiem po blisko 10 latach  nieprzerw anych  
w ysiłków .

N a zapytanie dziennikarza, co m yśli o m o­
żliw ościach zbliżenia pom iędzy N iem cam i a So ­
w ietam i, m inister B eck m iał odpow iedzieć, że  
„bynajm niej nie odczuł efejłtów takiego złliże- 
nia“ . „W  każdym  razie —  „Paris Soir“ cytu ­
je dalsze słow a m in. B ecka.

Polityka polska pozostaje oparta na żywotnych 
interesach kraju.

B ędę się zaw sze starał, ażeby in teresy te  
doskonale zrów now ażone, były szanow ane. O  
ile w iem , niem a teraz żadnego m otyw u, ażeby  
zm ienić nasz stosunek do N iem iec".

C o się tyczy Francji, to m inister B eck w y ­
raził przekonanie —  juk pisze ten dziennik —  
że, jak to pow iedział m inistrow i D elbosow i, 
stosunki m iędzy obu krajam i w ydadzą w krótce  
szczęśliw e ow oce. Z ależy m i na tem , ażeby  
m óc w yrazić całą radość, jaką odczuw am , w i­
dząc o ile się od kilku m iesięcy lepiej rozum ie ­
m y. B ezpośrednie rozm ow y pozw alają usuw ać  
w iele nieporozum ień. Jednem  słow em  

Francja i Polska żywią wobec siebie więcej 
zaufania, niż w ubiegłym roku.

N a pytanie czy uda się na uroczystości 
koronacyjne do L ondynu, m inister B eck odpo ­
w iedział z uśm iechem , że „niety lko tam poje- 
dzie, ale będzie oficjalnie przew odniczył pols­
k iej delegacji".

M in. B eck chciał rów nież inaugurow ać pa­
w ilon polski na w ystaw ie paryskiej, nie w ie  
jednak, czy zajęcia m u na to pozw olą. W  każ ­
dym  razie w drodze do L ondynu lub z 
L ondynu zatrzym a się dłuższy czas w Paryżu.

M in. B eck w ypow iedział się w reszcie jako  
zw olennik św iatow ej konferencji ekonom icznej. 
„Paris Soir“ podkreśla, że m in. B eck, który  
opuścił C annes o godz. 11,20 jedzie do W arsza ­
w y przez W iedeń i Pragę.

Troska p. Wojewody Radkiewicza o rolnictwo.
Komisyjny objazd terenów wymarzniętych 

zasiewów.

N a podstaw ie inform acyj o w ym arznięciu  
zasiew ów ozim ych  na Pom orzu. Pan W ojew oda  
Pom orski W ładysław R aczkiew icz spow odow ał 
kom isyjny objazd terenu w ojew ództw a przez  
specjalną kom isję, składającą się z delegata M i­
nisterstw a R olnictw a i R eform  R olnych, z dele­
gata U rzędu W ojew ódzkiego Pom orskiego, pre­
zesa Pom orskiego T ow arzystw a R olniczego i dy ­
rektora Pom orskiej Izby R olniczej. W yniki lu ­
stracji zasiew ów zostały przez kom isję przed ­
staw ione Panu W ojew odzie Pom orskiem u w  
piątek dnia 9 bm . W  zw iązku z tym Pan W o­
jew oda Pom orski zw rócił się do w ładz central­
nych z przedstaw ieniem spraw y oraz z w nio ­
skiem o udzielenie konśecznej pom ocy dla ro l­
nictw a pom orskiego.

Stanow isko rządu w spraw ie  

m anifestacji w G rudziądzu.
W A R SZ A W A . Podczas zorganizow anego  

przez Polski Z w iązek Z achodni „T ygodnia Po ­
m orskiego" odbyła się dnia 3 bm . w G rudzią­
dzu m anifestacja w  czasie  której w ygłosili prze­
m ów ienia przedstaw iciele m iejscow ego społe­
czeństw a.

Jak nas inform ują z kół dobrze poinform o ­
w anych, poszczególne fragm enty w spom nianej 
m anifestacji w treści sw ej w ykroczyły  poza ra ­
m y program u, ustalonego przez Polski Z w iązek  
Z achodni i zaw ierały akcenty , m ogące  w płynąć  
na w yw ołanie niepożądanego podniecenia  opinii 
publicznej w Polsce i N iem czech.

D okładne zbadanie stanu faktycznego, jeżeli 
chodzi o przebieg m anifestacji w G rudziądzu, 
pozw oli na  stw ierdzenie, czy  niektóre  w ystąpienia, 
jak np. poszczególne transparenty , nie były  
dziełem  nieodpow iedzialnych elem entów , nie m a­
jących nic w spólnego z kom itetem organizacyj­
nym  „T ygodnia Pom orskiego".

A czkolw iek położenie ludności polskiej w  
N iem czech, zarów no jak i działalność niem iec­
kiego zw iązku w schodniego, w płynąć  m ogą nie­
jednokrotnie rozżalające na polską ludność Po ­
m orza, niem niej agresyw ne akcenty w stosun ­
ku do państw a, z którem Polska utrzym uje sto ­
sunki dobrego sąsiedztw a, pozostają w  sprzecz­
ności z lin ią polityczną rządu*  polskiego i nie  
m ogą być w żadnym razie to lerow ane.

Komisja Kontroli Cen już działa.
Pow ołana do życia K om isja K ontroli C en  

przy prezesie R ady M in. już rozpoczęła pracę.
N a przew odniczącego kom isji desygnow any  

został w icem inister O pieki Społecznej p. W inc. 
Jastrzębski.

W  ub. czw artek pod  przew odnictw em  w icem . 
Jastrzębskiego odbyło się pierw sze posiedzenie  
kom isji, w skład której w chodzą przedstaw icie­
le m inistrów : spraw  w ew n., w ojsk., skarbu, 
ro ln ictw a i reform ro lnych, przem ysłu  i handlu , 
kom unikacji, opieki społecznej oraz dyrektor  
B iura E konom icznego w Prezydium R ady M in.

N ą pow yższym posiedzeniu po załatw ieniu  
spraw organizacyjnych przydzielono poszcze­
gólnym członkóm  kom isji opracow anie zagad­
nień oraz w niosków , dotyczących cen artyku­
łów , posiadających znaczenie dla:

planu inw estycyjnego,
kosztów utrzym ania, 
budżetów publicznych.

N a posiedzeniu om ów iono rów nież spraw ę  
w spółdziałania sfer gospodarczych z kom isją.

N ależy oczekiw ać, że w  dniach najbliższych  
przew odniczący kom isji odbędzie szereg konfe­
rencji z poszczególnym i organizacjam i gospo ­
darczym i.

Drożyzna.
O statnio postępująca fala drożyzny w pły ­

nęła ujem nie na kieszeń obyw atela, w zbogaciła  
za to tem at rozm ów codziennych. W  artykule  
p. t. „N ie okazja a dobro społeczne" pisze  
Polska Z brojna co następuje:

„W tych w arunkach gw ałtow na zw yżka  
cen dałaby przem ysłow i ty lko chw ilow e ko ­
rzyści, po których uzyskaniu stanąłby on  
przd w idm em now ego kryzysu. U św iadom ie­
nie sobie tej praw dy, fctóra głosi, że o isto t­
nej pom yślności m ożna m ów ić jedynie w ów ­
czas, gdy z niej korzysta całość gospodar­
stw a narodow ego —  w ym aga jednak głębo­
kiego poczucia solidarności z życiem całego  
kraju i w ysoce obyw atelskiej dyscypliny".

Panow ie dyrektorow ie karteli pow inni tę  
uw agę sobie w yw iesić nad biurkiem sw ych  
luksusow ych gabinetów i pom yśleć o dobru  
społecznym , jeśli jeszcze egoizm nie całkiem  
ich zaślepił.



Z M adry tu w ypędzili B oga

Z A R A G O Z A . „H eraldo de A rgon '* podaje  

następu jącą  w iadom ość  z M adry tu : P o  raz  pierw ­

szy nie były obchodzone w  M adrycie św ięta  

w ielkanocne, w szczegó lności obchody w  ciągu  

W ielk iego T ygodnia . R ada  obrony M adry tu na ­

kazała rozlep ić zgodnie z zarządzen iem rządu  

w  W alencji, ogłoszen ia , zabran iające kobietom  

pokazyw ania się na ulicy w  tradycy jnym  stro ju  

nak ładanem  przez H iszpank i w  W ielk i C zw ar­

tek i W ielk i P iątek , zabran iające także, jak ich ­

kolw iek m odłów w  kościo łach , chociaż w szys­

tk ie zostały  zn iszczone, a  naw et słuchan ia przez  

rad io audycji re lig ijnych  nadaw anych przez za ­

gran icę O głoszen ie to zaleca m ilic jan tom ba ­

czen ie , by nakaz  zosta ł ściśle w ykonany  i naka ­

zu je śledzen ie osób podejrzanych o kato licyzm .

Sukcesy wojsk powstańczych na froncie 
baskijskim

V IT O R IA . W ysłann ik  agencji H avasa  stw ier­

dza, że m iażdżący sukces ofensyw y pow stań ­

czej na froncie bask ijsk im należy niew ątp liw ie  

w znacznej m ierze  przyp isać lo tn ic tw u . N a fron ­

cie długości około 100 km  sam olo ty  pow stańcze  

były nieustann ie czynne, panu jąc całkow icie 

w  pow ietrzu . M ożna pow iedzieć , źe sam olo ty  

w spółdziała ły z piecho tą w  zajęciu najw ażn iej­

szych pozycy j rządow ych . T ak np . przy zaję­

ciu w zgórza U rquio la 40 sam olo tów  przez dw ie  

godziny z górą unosiło się nad pozycjam i rzą ­

dow ym i, zrzucając m asy m ateria łów w ybucho ­

w ych na kilka dom ów  przem ien ionych  na fo rty , 

z których ostateczn ie obrońcy uciek li w  popło ­

chu . W ów czas piecho ta przeszła do akcji i przy  

użyciu granatów ręcznych zdo łała bez w ię­

kszych trudności zająć i um ocnić się  na pozyc ­

jach , stanow iących klucz do D urango .

220 czo łgów , 380 sam olo tów , 

245 arm at.
Sowiecko-tzeska pomoc dla czerwonych.
R Z Y M . „G iornale dT talia**  ogłasza artykuł 

o sow ieck ich dostaw ach w ojskow ych dla czer­

w onej H iszpan ii.

P om im o układu o ocho tnikach nadal przy ­

byw ają do H iszpan ii rzekom o ocho tn icy so ­

w ieccy , których m iejscem koncen tracji jest 

P aryż, T uluza i M arsy lia . W ciągu ostatn ie j 

dekady lu tego przeszło gran icę hiszpańską 150  

oficerów  regu larnej arm ii sow ieck iej, przezna ­

czonych do szko len ia brygad m iędzynarod .

W  pierw szych dniach m arca przyby ło dro ­

gą lądow ą do A lm ansa 50 dział sow ieck ich . 

D rogą pow ietrzną przyby ło 10 sow ieck ich sa ­

m olo tów  m yśliw skich typu G ork ij, a rów nocze ­

śn ie sygnalizow ano w  M ałej A zji rych ły  w yjazd  

105 sam olo tów  sow ieck ich płatow ców bom bar­

dujących z załogą 210 pilo tów szko lnych od 3  

m iesięcy w  S ow ietach .

4 sam olo ty sow ieck ie typu A N T  6 w ylądo­

w ały na lo tn isku pod P ragą C zeską, a w parę  

dni późn iej w ystartow ały z lo tn iska pod T abo ­

rem  w raz z 10 sam olo tam i czechosłow ack im i 

do H iszpan ii. O gółem  otrzym ał czerw ony  rząd  

hiszpańsk i 280 sam olo tów .

F akt ten , zauw aża „G iernale d 'Ita lia* , —  

jest w yrazem , przy jaznych stosunków , w ytw e- 

rzonych pom iędzy M oskw ą a P ragą, dzięk i  

pak tow i czesko-sow ieck iem u.

S ow ieck ie transporty m orsk ie idą przew aż ­

cie z S ew astopo la przez O desę; zab ierają żyw ­

ność i surow ce. D zienn ik w ym ien ia 13 okrę ­

tów  hiszpańsk ich , które w  okresie od 27 lu tego  

do 7 kw ietn ia przyw iozły z portów rosy jsk ich  

do portów  hiszpańsk ich oprócz am unicji 220  

czo łgów , 245 arm at, 280 sam olo tów  i 130 sam o ­

chodów .

!± G Ł O S L U B A W S K I:

Wiatr od Pomorza
P od tak im  zachęcającym  dla każdego P o ­

m orzan ina  ty tu łem  artyku łu ,,K uriera  P orannego* ' 

czy ta się ten artyku ł z rosnącą  satysfakcją , tym  

bardziej że naogół prasa sto łeczna stosunkow o  

m niej pośw ięca uw agi zagadnieniom  m orsk im  

an iżeli... w ojn ie hiszpańsk iej.

„S zęśliw y był pom ysł zorgan izow ania w  

tym  roku tygodn ia , pośw ięconego spraw om  

P om orza. D aje to bow iem  sposobność sk ie­

row ania uw agi całego kraju na dzieln icę o  

w yjątkow ym  dla nas i dla naszej przyszłości 

znaczen iu , dzielnicę o sw oistym  uroku , któ ­

re j charak ter i ro la w zbudzać m uszą w spo ­

łeczeństw ie poczucie dum y i energ ii naro ­

dow ej.

C o praw da, m ógłby ktoś zakw estionow ać  

potrzebę  tego rodzaju  odśw iętnych m anifesta- 

cy j. M ógłby ktoś tw ierdzić , źe  znam y P om o ­

rze lep ie j niż niejedno inne w ojew ództw o  

R zeczypospo lite j. M ogliby znaleźć się kry ­

tycy , a raczej tacy  en tuzjaści P om orza, którzy  

dow odziliby , że tydzień , pośw ięcony tem u w o ­

jew ództw u, to bardzo niew iele. O P om orzu  

trzeba m yśleć nie raz w  ciągu  roku , ale  stale , 

jako o nieod łączonej i niezbędnej części orga ­

nizm u narodow o-państw ow ego .

Jak to M arszałek P iłsudsk i nazyw ał P om o ­

rze  w czasie sw ego  pobytu  w T orun iu w czer­

w cu 1921 roku? P ow iedział o nim , że jest 

naszym  „najw iększym , cudow nym  dzieck iem ** . 

O tak im  cudow nym dziecku trzeba isto tn ie  

m yśleć nieustann ie** .

S łow em , T ydzień  P ropagandy  P om orza  speł­

nił sw oje zadan ie . C hodzi teraz o to ty lko , 

ażebyśm y sob ie o P om orzu nie przypom ieli 

dopiero za 52 tygodn ie. B o  to będzie cały , dłu ­

gi rok  !

Gmach ambasady Stanów Zjednocz, w Warszawie 
stanie kosztem 3 i pół miliona zł.

Z W aszyngtonu donoszą, że do K ongresu  

w płynął w niosek o w yasygnow anie przez R ząd  

650 .000 dolarów na budow ę gm achu am basady  

S tanów  Z jednoczonych  w  W arszaw ie. W niosek  

zg łosił depu tow any Jan D ingell, P olak .

' S praw a zosta ła sk ierow ana do kom itetu  

spraw  zagran icznych Izby i m a być rozpatrzo ­

na w spóln ie z ogólnym planem  budow y am ba­

sad , poselstw  i konsu latów am erykańsk ich w  

tych krajach , gdzie przedstaw icielstw a  te dotąd  

nie posiadają w łasnych budynków .

Z  sum y 650 .0 00 dolarów (n iespełna 3 i pół 

m iliona zł), 500 .000 doi. przeznaczonych  m a  być  

na kupno odpow iedniej parceli i sam ą budow ę, 

a resztę na w ew nętrzne urządzen ie am basady. 

Nowy ambasador amerykański w Warszawie.
A m basador S tanów Z jednocz. A m . P ółn ., 

p . John C udahy opuszcza w najb liższym  czasie  

placów kę w arszaw ską, którą zajm ow ał od listo ­

pada 1933 r. i w  najb liższym czasie przybędzie  

do W arszaw y now y am basador am erykańsk i, 

p . A nthony J. B idd le.

R ząd polsk i udzielił już agrem ent dla am b. 

B idd le .

Po rozwiązaniu kartelu blacha cynkowa staniała 
o 100 złotych.

S kutk i energ icznej akcji R ządu na odcinku  

w alk i z drożyzną nie dały na sieb ie długo cze ­

kać. O to już w  ostatn ich dniach cena blachy  

cynkow ej zosta ła obniżona o 100 zł na tonnie . 

Jest to prosta konsekw encja rozw iązan ia karte ­

lu cynkow ego i zn iesien ia cła przyw ozow ego  

na cynk zagran iczny .

P rzed trzem a dniam i cena tony blachy  

cynkow ej w ynosiła 885 zł.

Nagłe zaostrzenie się stosunków 
austriacko-niemieckich.

B E R L IN . N aprężen ie stosunków  m iędzy  

A ustrią a N iem cam i, zaznaczające się od dłuż ­

szego już czasu , doznało now ego zaostrzen ia . 

P ow odem jest nałożen ie kary pien iężnej na  

pew nego em ery tow anego urzędn ika kolei 

austriack ich , który złoży ł w ien iec na grob ie  

rodziców kanclerza H itlera .

P rasa niem iecka, zam ieszczając tę w iado ­

m ość w sw oistym  przypuszczaln ie ośw ietlen iu , 

ataku je gw ałtow nie rząd austriack i.

T ego rodzaju postępow anie —  pisze „D eut­

sche A llgem eine Z eitung** —  urasta do rozm ia­

rów  obelg i w obec F iihrera . S praw a w ym aga  

natychm iastow ego w yjaśn ien ia i satysfakcji.

„B erliner T ageb latt** tw ierdzi, że rząd  

austriack i zapatru je się na w zory sow ieck ie, 

gdyż w  M oskw ie specjalna straż nie pozw ala  

sk ładać w ieńców  na grob ie pierw szej żony  S ta ­

lina, która należała do opozycji.

G łosy niem ieck ie dow odzą, że B erlin  

przedstaw ia całe zajście jako niezw ykle pow aż ­

ny incyden t. P rzypuszczać należy , że R zesza  

w ystosu je energ iczny pro test i że  w  ten sposób  

rozpętać się m oże naw et konflik t, zagrażający  

układow i austriacko-n iem ieck iem u z lipca ub . 

roku .

A tak B erlina w  stosunku do W iednia w y ­

raża się w  szeregu zarzu tów , z których najpo ­

w ażniejszym  jest ten , źe A ustria złam ała przy ­

rzeczen ie dane w układzie lipcow ym , że  będzie  

prow adzić politykę państw a niem ieck iego . Z a ­

rzucając reżim ow i S chuschn igga, źe nie jest 

rządem  szczerze narodow ym , rozpoczn ie nacjo - 

nal-socjalizm  akcję około osłab ien ia pozycji, 

a potem  obalen ia kanclerza A ustri.

W 94 godz. 18 min. z Tokio do Londynu.
Wspaniały rekord japońskich lotników.

L O N D Y N . W  sobo tę ® g . 3  pp . na lo tn isku  

w C roydon w ylądow ali na sam olocie „B osk i 

w iatr** lo tn icy japońscy 26-le tn i pilo t M asaak i 

i rad io te legrafista K enji T sukagoszi, który  dro ­

gę z T okio do L ondynu długości 16 .000 kim . 

odbyli w  94 godz. 18 m in .

L otn icy w ystartow ali z T okio w ub . ponie ­

działek  o  godz. 5  m . 12  w edług  czasu bry ty jsk iego .

L otn icy , którzy  ustanow ili w span iały  rekord  

lo tu długodystansow ego , w yznaczy li sam i sob ie  

sto godzin , jako m inim alny czas na przelo t, a  

w ięc blisko  o 6 godz. w ięcej, an iżeli lecie li. S am  

przelo t trw ał 50 godz. P rzeciętna szybkość w y ­

nosi w ięc 320 kim  na godzinę.

N a sen zuży li 10 godzin , resztę zaś, —  34  

godziny , —  zajęło czekan ie , posiłk i, zaopatrze­

n ie techn iczne, badan ie sam olo tu , nab ieranie  

benzyny itd .

P odczas lo tu żyw ili się jedyn ie gotow anym  

ryżem .

R ozen tuzjazm ow ane tłum y przerw aw szy  

oordony policy jne  w darły  na lo tn isko  i otoczyw ­

szy sam olo t zgo tow ały gorącą  ow ację lo tn ikom .

Japończycy ośw iadczyli dzienn ikarzom , źe 

lo t ty lko pierw szego dnia był em ocjonu jący , 

a chw ilam i naw et niebezp ieczny , późn iej zaś  

odbyw ał się spoko jn ie i niem al m onotonn ie .

Tragiczna śmierć dwóch Polaków we Pranej.
Z V erqu in (P as  de C alais) w  północnej F ra- 

cji donoszą o trag icznej śm ierci 44-le tn iego gór­

nika polsk iego , L udw ika S ęka, którego  podczas  

pracy w  szyb ie kom paln i zasypały zw ały  w ęgla . 

N ieszczęśliw y osierocił żonę i siedm ioro dzieci.

W  N oeux les M ines, w tym  sam ym  depar­

tam encie , zg inął 29 le tni W ito ld Jarosz pod ko ­

łam i sam ochodu .

T ępien ie polskości

w państw ie czerw onych carów .

Starym znanym Polsce szlakiem na Sybir. — 

W ciągu 4 lat wysiedlono 200.000 Polaków. — 

Doczekali się zapłaty w raju bolszewickim.
W  ram ach w ielk iej „repub lik i** S ow ieck iej 

ży je ponad 2 m iliony P olaków . O kres w ojny  

polsko-bo lszew ick iej zw rócił uw agę w ładz na  

elem ent polsk i i rozpoczęła się fa la represy j. 

P ierw sza, w zględna stab ilizacja bolszew izm u w  

R osji w  la tach 1918-20 r. z m iejsca zn iszczy ła  

w ielk i polsk i stan posiadan ia na B iało rusi 

i U krainie . Z nacjonalizow ano w  tych la tach  

około 8 tys. m ajątków polsk ich w gubern ii 

m ińsk iej, w itebsk iej i m ohylow sk iej. obejm ują ­

cych około 46 proc, całej pow ierzchn i ziem i 

pryw atnej tych trzech gubern ij. O koło 9 tys. 

m ajątków  polsk ich zn iknęło w  tym czasie na  

U krain ie. Z niknęły też insty tucje polsk ie  

i szko ły pow stałe przed i W czasie w ojny  

i przez carat naw et to lerow ane. N a przyk ład  

K ijów i K ijow szczyzna posiadały w dobie w y ­

buchu rew olucji, w  roku szko lnym  1917-18  —  16  

szkó ł średn ich , 9 —  zaw odow ych , 187 szkó ł 

początkow ych i innych , stanow iących razem

217 zak ładów naukow ych , z 388 oddziałam i 

i blisko 12 tysiącam i uczn i.

D alszym  etapem an typo lsk iej polityk i na ­

rodow ościow ej S ow ietów było pom niejszan ie  

liczby P olaków , ukryw anie przez P olskę zaga­

dnien ia ludności polsk iej w  Z S R R . P aństw ow y  

sp is ludności, dokonany w 1926 r. podał ty lko  

782 tysiące, jako liczbę P olaków  podsow ieck ich .  

T en sam  sp is ludności „stw ierdził** , że ty lko  

56 proc, te j liczy P olaków uznało język polsk i 

za rodzim y !

W obec ludności polsk iej stosuje się w  tym  

czasie politykę podw ójnej gry : uśw iadam ia się  

ją o „dobrodziejstw ach** reżim u kom unistyczne­

go , odbierając w szelk ie m ożliw ości spraw dzen ia  

isto tnego stanu rzeczy przez zupełne odcięcie  

od kontak tów z P olską. Z drug iej strony , przy  

pom ocy św ietn ie działa jącej propagandy, prze- 

konyw uje się tę ludność o straszliw ej nędzy  

i rych łym upadku P olski „kap ita listycznej** .  

T w orząc pozory życia spo łeczno-ku ltu ralnego ,  

trzym ają bolszew icy P olaków  podsow ieck ich w  

stan ie zupełnego zdezorien tow ania i rozb icia . 

W  atm osferze te j poczyna postępow ać rusyfi­

kacja m łodzieży , poziom życia kultu ralnego  

zn ika na oczach . In te ligencja polska ulega w  

tym czasie stopn iow ej likw idacji, w ysyłana  

starym  szlak iem sybery jsk im na w schód , do  

obozów  koncen tracy jnych .

P rzy najm niejszej kom plikacji stosunków  

zaczynają w ładze sow ieck ie „przyciskać** : po ­

sy łają polsk ich skazańców do ciem ni lub do  

karnych obozów  koncen tracy jnych .

O statn i etap polityk i sow . w stosunku do  

P olaków  w  S ow ietach zaznaczy ł się szczególn ie 

ostrym  kursem  tęp ic ie lsk im . O d roku  1932 po ­

częto w ysied lać ludność polską z B iało rusi 

i U krainy w  głąb R osji i na S yberię , w  drodze  

bezw zględnego przym usu , stosu jąc  m etody  ew a­

kuacji w ojennej w „eszelonach** . W ysied lona  w  

ten sposób w  ciągu la t czterech około 200 ty ­

sięcy P olaków , w yryw ając i w ten sposób  oga- 

łacając stra teg iczne w ęzły kolejow e itp . punkty  

od ludności polsk iej.

U stala się w m iędzyczasie  zasada, źe  każdy  

P olak , tó w  istocie w róg . W szelk ie przejaw y  

sam obytności narodow ej i kultu ralnej, zdradza ­

ne naw et przez starych i w ytraw nych kom u ­

nistów  polsk ich należy tęp ić i ich reprezen tan ­

tów  likw idow ać. Z asada ta jest realizow ana  

bezw zględn ie , pow odując rozstrzelan ie zna ­

nych kom unistów P olaków ; W ojew ódzk iego , 

C zyżew skiego , S ochack iego , S osnow skiego , 

S karbka i w ielu innych . Z nik ł zupełn ie z w i­

dow ni kom unista W andursk i, zapew ne roz ­
strzelany .

O to , jak w ygląda ra j bolszew ick i.
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Stacja knura zarodowego w Kiełpinach, 
Tylicach, Kurzętniku i Tuszewie.

P o d a je s ię d o w iad o m o śc i, że w m iesiącu  
m arcu b r. P o m o rsk a Izb a R o ln icza za ło ży ła  
n as tęp u jące s tac je k n u ra za ro d o w eg o :

1 . W  K iełp in ach u p . M ach u jsk ieg o F ran ­
c iszk a I ra sy W ielk ie j B ia łe j A n g ie lsk ie j.

2 . W  T y licach u p . P ap liń ąk ieg o  Jan a , ra sy  
W ielk ie j B iałe j A n g ie lsk ie j.

3 . W  K u rzę tn ik u u p . W iśn iew sk ieg o W ła ­
d y sław a , ra sy W ielk ie j B ia łe j A n g ie lsk ie j.

4 . W  T u szew ie u p . B o ry n y W o jciech a ,  
ra sy W ielk ie j B ia łe j A n g ie lsk ie j.

P ró cz p o w y że j w y m ien io n y ch s tac ji k n u ra  
za ro d o w eg o zo sta ł za tw ie rd zo n y  k n u r  p ry w a tn y  
ty p u b ek o n o w eg o u p . B o ry n y W o jc iech a  

w  T u szew ie .
Z e s tac ji k n u ra n a leży k o rzy s tać w jak  

n a jsze rsze j m ierze ce lem  p o lep szen ia m ateria łu  
h o d o w lap eg o i b ek o n o w eg o .

O d staw co m  b ek o n ó w  zw raca s ię u w ag ę n a  
o b o w iązk o w e p o k ry w an ie sw y ch m acio r k n u ra ­
m i s tacy jn em i, g d y ż d o w ó d k ry c ’a m acio ry  
k n u rem  s tacy jn em , k tó ry w y d a je s ię p rzy p o ­
k ry w an iu m acio ry , je s t k o n ieczn y p rzy k o n ­
trak to w an iu  b eko n ów .

B o les ław  G ro ch o w sk i, In s tr . H o d o w . P . I . R .

Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 1 2 k w ie tn ia 1 9 3 7 r .

P o n ied z ia łek Ju lju sza  
W to rek  Ju sty n a  m .
Ś ro d a  W ale rjan a

S ło ń ca : w sch ó d  o g o d z . 4 .3 8 zach ó d o g o d z . 1 8 1 2 .

Wyjaśnienia w sprawie „małej matury**
W A R S Z A W A . W  w ie lu  p ism ach  u k aza ły s ię n o ta t­

k i o t. zw . „m ałe j m atu rze" d la ab so lw en tó w  k las 4 g im ­
n az jó w  o g ó ln o k sz ta łcących  n o w eg o ty p u .

N ie ja sn e s ło rm u ło w an ie ty ch n o ta tek  n asu w a p rzy ­
p u szczen ie , jak o b y  u czn ió w  w szy stk ich  g im n azjó w  o b o w ią  
zy w a ł eg zam in k o ń co w y , n azw an y „m ałą m atu rą".

M in iste rs tw o  W R  i O P  w y jaśn ia  iż św iad ec tw o u k o ń ­
czen ia  g im n az ju m  o trzy m u je  b ez  jak ich k o lw iek  eg zam in ó w  
k ażd y u czeń 4 k lasy g im n az iu ra p ań stw o w eg o , p o siad a ­
jący ze w szy stk ich p rzedm io tów  o cen y  ro czn e  co  n a jm n ie j 
d o sta teczn e . T a sam a zasad a je st s to so w an a d o  u czn ió w  
g im n az jó w  p ry w a tny ch , p o siad a jący ch u p raw n ien ia g im ­
n az jó w  p ań stw o w y ch .

W sp o m ian y w  n o ta tk ach  eg zam in u k o ń czen ia g im ­
n az ju m  o g ó ln o k sz ta łcąceg o b ęd z ie m ia ł m iejsce jed y n ie  
w  s to su n k u  d o  u czn ió w  g im n azjó w , n ie  p o siad jący ch  u p raw ­
n ień o raz  d o ek s tern ó w .

Z miasta i powiatu.

Operetka „Pod Gwiaździstą Banderą** 
na scenie nowo miejskiej.

Nowe M iasto . W  p rzy s te łą n ied z ie lę , 1 8 -g o  
k w ietn ia  rb . m ie jsc . C h ó r K o ście ln y im . ,,św . 
C ecy lii“ w y staw i n a scen ie  H o te lu C en tra ln eg o  
o p ere tk ę w  5 -c Iu ak tach D an ie lew sk iego p . t. 
„P o d G w iaźd z istą B an d erą" (in acze j P o lacy w  
A m ery ce ). P am ię tam y , jak w ie lk ie p o w o d ze ­
n ie to w arzy szy ło  o p ere tce te j, g ran e j u n as  
sw eg o czasu , to też sp o d z iew ać s ię n a leży , że  
i o b ecn a im p reza sp o tka  s ię ró w ieżz  ży ce liw y m  
p rzy jęc iem  m iejsco w e j p u b liczn o śc i, ty m  w ięce j, 
że czy s ty zy sk , u zy sk an y z im prezy , p rzezn a ­
cza s ię n a d zw o n y d o n aszeg o k o śc io ła .

Z sali sądowej.
Lubawa. N a o sta tn io o d b y ty ch ro zp raw ach k ar­

n y ch  p rzed tu t. S ąd em G ro d zk im , zap ad ły n as tęp u jące  
w y ro k i :

U rb ań sk i Ig n acy  za k radz ież , 3 ty g o d . a resz tu .
K arczew sk i S tan is ław  za  k radz ież , 1  ty d z ień  a resz tu .
K o p ro w sk i A n to n i za k rad z ież , 1 ty d z . a resz tu .
K aro zew sk a L eo k ad ia za p asers tw o 1 ty d z . a resz tu .
M o n to w sk i F ran c iszek  z M o n to w a za g ro źb ę k ara l­

n ą 6 m . w ięz ien ia .
S k o lm o w sk i Jan  z G ierło ży za  n te leg . p rzek ro czen ie  

g ran icy 1 ty d z . a resz tu .
K asp ro w icz E d m u n d z R o żen ta la za k rad z ież 6 m . 

w ięz ien ia .
W o lff M aria z Jam ie ln ik a za zn iew ag ę fu n k c jo ­

n ariu sza s traży  g ran iczn e j, 3 m . w ięz ien ia .

Pożar zagrody.
Wawrowice. D n ia 7 k w ie tn ia b r. o g o d z . 1 1 -te j 

p o w sta ł p o ża r w  zab u d o w an iu ro ln ik a O rło w sk ieg o Jan a  
w  W aw ro w icach . S p a liła s ię s to d o ła , w raz z zn a jd u jący ­
m i s ię w  n ie j m aszy n am i ro ln iczy m i i w ie lk ą  ilo śc ią  s łom y , 
o raz s ta jn ia . S zk o d a p o w sta ła p rzez p o ża r w y n o si o k o ło  
5 0 0 0 z ło ty ch . c

D o ch o d zen ia w y k aza ły , że p o żao .sp o w o d o w ał A d o lf  
O rło w sk i, o jc iec p o szk o d o w an eg o , k tó ry o p o d a l s to d o ły  
ro zs trze liw a ł k am ien ien ie . Jed en z ład u n k ów  za ło żo n y ch  
w  k am ien iu  w y p a lił w  p o w ie trze , p rzy czy n i p a lący s ię  
lo n t i isk ry p ro ch u S p ad ły n a d ach s ło m ian y i s to d o ła  
m o m en ta ln ie s tan ę ła w  o g n iu .

Z życia Kół Gospodyń.
M. Bałówki. D n ia 8 k w ie tn ia o d b y ło s ię w  M . 

B ałó w k ach w aln e zeb ran ie K o ła G o sp o d y ń W iejsk ich .
N a zeb ran ie U > p rzy b y ła In s tru k to rk a  P o w . z B ro d ­

n icy p . K aro lczy k ó w n a .
Z eb ran ie zag a iła p rezesk a k o ła p . M ich a lska S ta ­

n is ław a w ita jąc p . in s tru k to rk ę o raz zeb ran e cz ło n k in ie , 
n as tęp n ie p o d a ła p o rząd ek o b rad . 1 zab ra ła g ło s p . in ­
s tru k to rk a o m aw ia jąc u p raw ę p o szczeg ó ln y ch w arzy w  
i zach ęca jąc cz ło n k in ie d o zak ład an ia p lan o w y ch o g ró d ­
k ó w  w arzy w n y ch . . .

N astęp n e ro czn e sp raw o zd an ie z d z ia ła ln o śc i K o ta  
o d czy ta ła p . M ich a lsk a . Z e sp raw o zd an ia w y n ik a ło , że  
zeb rań m iesięczn y ch o d b y ło s ię 1 2 , zeb rań za rząd u  4 .

W ro k u sp raw o zd aw czy m u rząd ziło K o ło 1 0 -c io  
d n io w y k u rs g o tow an ia o b iad ó w , z k tó reg o k o rzy s ta ło  
1 3 cz ło n k iń .

K u rs ten  p o d a ł u czes tn icek o m p rak ty czn e w iad o - i 
m o śc i z tak  w ażn e j g a łęz i g o sp o d a rs tw a k o b ieceg o , jak im  | 
je s t o d ży w ian ie  lu d z i n a  w si. K u rs zak o ń czon o  w sp ó ln y m  
p o d w ieczo rk iem  d la cz łon k iń K o ła i g o śc i.

U rząd zo n o d w ie zab aw y to w arzy sk ie m ające n a ce ­
lu d o starczen ie m ie jsco w e j lu d n ośc i m iłe j i k u ltu ra ln e j  
ro z ry w k i, n iew ie lk i d o ch ó d z im p rez p rzezn ac zo n o n a  
k u ltu ra ln e ce le K o ła . P rezesk a K o ła p . M ich a lsk a b ra ła  
u d z ia ł w 5 -e iu zeb ran iach p o w ia tow y ch , u rząd zan y ch  
p rzez Z arząd P o w ia to w y K . G . W .

K o ło w zię ło czy n n y  u d z ia ł w zab aw ie p o w ia to w e j 
K ó ł G o sp o d y ń W iejsk ich w  N o w y m  M ieśc ie .

W  n as tęp n y m  p u n k c ie  zeb ran ia  p rzy stąp io n o  w  m y śł 
s ta tu tu  d o w y b o ru n o w eg o Z arząd u .

O cen ia jąc w y trw ałą i o w o cn ą p racę u stęp u jąceg o  
Z arząd u w y b ran o g o p o n o w nie n a ro k  b ieżący .

Z arząd  p rzed staw ia s ię n as tęp u jąco : p rezesk a p . 
M ich a lsk a , zas t. p rezesk i p . K o n erow a , sek re ta rk a p . F i-  
sche ró w n a , sk a rb n iczk a p . P aw sk a .

C z ło n k iń czy n n y ch w  ro k u b ieżący m  je s t 1 6 . W  n a j­
b liższy m  m iesiącu  t.j. w  p o ło w ie  m aja p o  z ie lo n y ch św ią t­
k ach  K o ło u rządza d la sw y ch  cz ło n k iń  4 -ro  d n io w y k u rs  
w y ro b ó w  se ró w  d o m o w y ch , p rzep ro w adz i g o p . in s tru ­
k to rk a p o w ia to w a z B ro d n icy .

K u rs ten  p rzy ję ty zo s ta ł p rzez cz ło n k in ie  z w ie lk im  
z ap a łem .

N a zak o ń cz en ie in stcu k to rka z ło ży ła^ zeb ran y m ży ­
czen ia d a lsze j o w o cn e j p racy , k tó ra p o d ję ta w sp ó lny m  
w y siłk iem  p rzy czy n i s ię d la d o b ra i ro zw o ju  g o sp o d a rcze ­
g o  w si p o lsk ie j.

Z dalszych stron.

Pożar lasu w Orłowie wznieciły dzieci
W  le s ie n a w zg ó rzach  o rło w sk ich  w y b u ch ł 

p o ża r, k tó ry o g arn ą ł za les io n ą p rzes trzeń n a  
p rzes trzen i 2 0 0 m etró w . F ak t źe p o ża r ro zsze ­
rza ł s ię jed n o cześn ie z tn zech m ie jsc , n asu n ą ł  
p o d e jrzen ie , że je st o n d z ie łem  zb ro d n icze j rę ­
k i, to też o rg an a  p o licy jn e  w szczę ły  n a ty ch m ias t 
d o ch o d zen iac e lem  u sta len ia  p rzy czy n  w y p ad k u .

O k aza ło s ię jd n ak , źe p o w stan ie p o ża ru  
b y ło  sk u tk iem  n ieo s tro żn o śc i zab aw y d z iec i, 
k tó re ro zm iec iły  w  le s ie o g n isk a . O d o g n isk  
za ję ły s ię k rzew y  a n as tęp n ie d rzew o stan . N a  
szczęśc ie d z ięk i en e rg iczn e j ak c ji ra to w n iczej, 
szk o d y n ie są w ielk ie .

Bandyta Tkacz zawiśnie na szubienicy.
Ostrów Wlkp. W b rew  o czek iw an io m , p ro ­

ces p rzec iw  zn an em u b an d y c ie  T k aczo w i i jeg o  
to w arzyszo m w O stro w ie W łk p . zak o ń czo n y  
zo s ta ł ju ż w  p ie rw szy m  d n iu ro zp raw y .

P o p rzes łu ch an iu w szy stk ich o sk a rżo n y ch  
o raz 2 5 św iad k ó w , sąd sk aza ł T k acza za za ­
m o rd o w an ie b ez ro b o tn eg o śp . N o w ack ieg o  o raz  
z a n ap ad  b an d y ck i n a d ro g o m is trza p o w ia to w e ­
g o G rze lę n a k arę śm ie rc i p rzez p o w ieszen ie  
o raz n a d o ży w o tn ie p o zb aw ien ie p raw  o b y w a ­
te lsk ich .

S y lw ester L u d z iń sk i sk azan y zo s ta ł n a 1 5  
la t, a b ra t jeg o Id z i n a jed en ro k w ięzien ia .

P o zo sta li o sk a rżen i o trzy m ali: S tan is ław  S o ­
b ie ra j p ó łto ra ro k u , T eo d o z ja S o b ie ra jo w a  i A n ­
n a K ry siak o w a p o 6 m ieś , w ięz ien ia .

Skazany na śmierć za zamordowanie starca, 
kobiety i dziecka.

Częstochowa. S ąd o k ręg o w y  sk azał n a  k a ­
rę śm ie rc i 3 6 -Ie tn iego m ieszk ań ca w si B u g a j 
A n to n ieg o G ap a.

G ap a zw ab ił p rzed k ilk u m iesiącam i d o  
sw ego d o m u 6 0 -le tn ieg o  A d am a Jach im czak a ,  
zab ił g o , o b rab o w a ł i zw ło k i zak o p a ł w  p o lu .

Ś led z tw o u jaw n iło , iż p rzed d w o m a la ty  
zam o rd o w a ł o n sw o ją p rzy jac ió łk ę H elen ę P lu -  
tó w n ę i je j 2 -le tn ieg o sy n k a . Z w ło k i zam o rd o ­
w an y ch ró w n ież zak o p a ł.

Ujęcie potwornego zbrodniarza
który zabił dla pól funta masła.

Gołańcz. Jak ju ż d o n o siliśm y , w ieś B o g -  
d an o w o p o d G o łań czą b y ła w id o w n ią p o tw o r­
n eg o m o rd u , k tó rego zezw ie rzęco n y b an d y ta  
d o k o n a ł n a  o so b ie  3 5 -le tn ie j có rk i g o sp o d a rsk ie j  
A n to n in y C ich o w iczó w n e j d la zd o b y c ia d o ­
s łow n ie p ó ł fu n ta m asła , p ó ł fu n ta k ie łb asy  
i 4 p o m arań cz .

Z m ie jsca p o d e jrzen ie p ad ło n a 5 2 -le tn ieg o  
Jó ze fa L eśn iew cay k a , k tó ry p o w y p u szczen iu  
z w ięz ien ia w ąg ro w ieck ieg o , g d z ie o d siad y w a ł 
1 0 -le tn ią k arę za zab ó js tw o , z jaw ił s ię w d n iu  
1 8 m arca w B o g d ano w ie . P o d o k o n an iu m o r­
d u zn ik ł b ez ś lad u i m im o sk rzę tny ch p oszu ­
k iw ań p o lic ji u k ry w a ł s ię p rzed o k iem w ład z . 
D o p ie ro p rzy p ad ek , a racze j n a tu ra  p rzes tępcza  
L eśn iew czy k a p o zw o liło u jąć b an d y tę .

O to w  O so w ie p o d O b o rn ik am i d o k o n an o  
d o m ieszk an ia jed n eg o z m iejsco w y ch ro ln ik ó w  
w łam an ia , p rzy czy m łu p em z ło d z ie ja p ad ły  
rew o lw er i ro w er. D o ch od zen ia p o licy jn e  
u jaw n iły  w k ró tce w łam y w acza , k tó ry m o k aza ł  
s ię n ie k to in n y , jen o sp raw ca o h y d n eg o m o r­
d u w  B o g d ano w ie . Z ak u teg o w  k a jd any zb ro ­
d n ia rza o sad zo no  w  w ięz ien iu .

W  ś led z tw ie p ie rw ias tk o w y m w y sz ło n a  
jaw , iż m o rd erca p o d o k o n an iu  zb ro d n i w  B o g ­
d an o w ie u d a ł s ię d o O so w a , g d z ie d z ięk i  
sw e j o b ro tno śc i o trzym ał p o sad ę o g ro d n ik a .

T ak w ięc z p o w o du  w łam an ia i w  zw iązk u  
z ty m  u jęc ia p o tw o rn eg o b an d y ty k to w ie , czy  
n ie p rzeszk o d zo n o d a lszy m zb ro d n io m , jak ich  
d o p u śc iłb y s ię  n iew ątp liw ie  L eśn iew czy k  w  n a j­
b liż sze j p rzy sz ło śc i.

Ziemianin, jubiler i fabrykant fałszerzami 
pieniędzy.

W A R S Z A W A . N a w ie lk ą sk a lę zak ro jen ą  
fab ryk ę fa łszy w y ch p ien ięd zy  w y k ry ła p o lic ja  
w  cen tru m  W arszaw y w  A le jach  Je ro zo lim sk ich  
N r. 2 7 o b o k d w o rca G łó w n eg o .

W łaścic ie lam i „m en n icy“ , podrabiającej 
sreb rne m o n e ty , b y li : o b y w ate l ziemski, właś­
c ic ie l fab ry k i w ó d  m in era ln y ch , p ew ien jubiler 
z e śró d m ieśc ia i g raw er, o b y w ate l au s triack i.

W szy stk ich fa łsze rzy  a resz to w an o . P recy ­
zy jn e n arzęd z ia , s łu żące d o ^wyrabiania monet 
i fa lsy fik a ty sk o n fisk o w an o .

Jak w y g ląd a ła w y tw ó rn ia tak św ie tn ie za­
k o n sp iro w an a w n a jb a rd zie j  ożywionym punkcie 
m iasta  ? W  jak i sp o só b  u d a ło s ię ją wykryć 
i u n ieszk o d liw ić  ?

W  A l. Je ro zo lim sk ich p o d n r. 2 7 z 2 -p ię tro -  
w eg o d o m u p o w sta je w ie lk a 6 -p ię tro w a n o w o ­
czesn a k am ien ica . P rzeb u d o w a fro n tu je s t ju ż  
n a u k o ń czen iu . P arte r p raw e j o ficy n y składa 
sk ład a s ię z sze reg u n iew ie lk ich  sklepów nie­
d aw n o w y b u d o w an y ch .

T u  p rzed d w o m a m iesiącam i jed en  ze sk le ­
p ó w , o zn aczo n y n u m erem  3 5 w y n a ją ł 2 8 -le tn i 
Je rzy W ieszczy ck i o b y w ate l z iem sk i.

W k ró tce w sk lep ie p o w sta ła p raco w n ia  
g raw ersk a . W ieszczy o k i b y ł je j w łaśc ic ie lem .  
W sze lk ie p race w y k o n y w ał g raw er Austriak 
M ak s K iih n , k tó ry n iem a l s ta le p rzeb y w a ł w 
sk lep ie , sy p ia jąc n a łó żk u , u staw io n y m  za dre­
w n ian y m  p rzep ie rzen iem .

P raco w n ia  p rzy jm o w ała d ro b n e  zam ó w ien ia  
o d p rzy g o d n y ch k lien tó w . N ik t nie podejrze­
w ał, jak ie sk ro m n y sk lep ik k ry je w sobie ta­
jem n ice .,

T y m czasam  p rzed k ilk o m a d n iam i d o skle­
p u W ieszczy ck ieg o  p rzy tran sp o rto w an o  sztancę 
g raw ersk ą o lb rzy m ich  ro zm ia ró w ważącą prze­
sz ło 1 .0 0 0 k g .

P o d czas p rzen o szen ia sz tan cy z u licy n a  
p o d w ó rze p rzy p ad k ow o p rzech o d z ił obok wy­
w iad o w ca p o licy jn y . Z ain tere so w a ł s ię nabyt­
k iem  g raw era .

Z ajrza ł d o sk lep u . Z astan o w ił s ię . —  Na 
co tak iem u sk ro m n em u w arsz tac ik ow i w ielk a  
i k o szto w n a sz tan ca , jak ie j u ży w a ją  ty lk o d u że  
fab ry k i ?

N ad p raco w n ią W ieszczy ck ieg o  p o lic ja roz­
c iąg n ę ła o b se rw ac ję . U sta lo n o iż sk lep ik  s łu ży  
n a  p o k ry w k ę  d o  w y tw ó rn i fa łszy w y ch  p ien ięd zy .

B y ła g o d z in a 1 0 -ta ran o , gdy na podwórzu 
d o m u w  A l. Je rozo lim sk ich  n r. 27 zjawiło się 
k ilk u n as tu  w y w iad o w có w  b ry g ad y fa łszersk ie j  
s to łeczn eg o u rzęd u ś ledczeg o .

W  sk lep ik u  zn a jd o w a ł s ię  ty lko  W ieszczy c -  
k i. W  k ilk a m in u t p ó źn ie j n ad szed ł i K iih n .

O b aj b y li b lad zi, a le o p an o w an i. W sklepie 
s ta ła sz tan ca . P o lic ja p rzesz ła za p rzep ie rzen ie . 
P o d k o żd y m  ze sk lep ó w  w  o ficyn ie d o m u zn a j­
d u je s ię p iw n ica w y so k o śc i p ó łto ra m etra . Jest  
ró w n ież i p o d sk lep em  W ieszczy ck ieg o .

Rewizja.

K lap a o d w ejśc ia zn a jd d w a ła s ię za prze­
p ie rzen iem . O d su n ię to  łó żk o  k tó re  s ta ło  n ad  n ią . 
P o lic janc i p o sch o d k ach zesz li n a d ó ł.

P iw n ica zo s ta ła p rzez Wieszczyckiego i je­
g o w sp ó ln ik ów p rzeb u d ow an a . Pogłębiono ją 
o p ó ł m etra  i w e w g łęb ien iu u ło źo u o b e lk i, k tó ­
re m ia ły s tan o w ić p o d staw ę d la sz tan cy .

P o d śc ian ą leża ły a rk u sze srebrnej blachy. 
O b o k m iste rn ie w y k on an e m atry ce 2-złotówek 
o sta tn ieg o ty p u z w ize ru n k iem o k rę tu „D ar  
P o m o rza" .

W szy stk o p rzy g o to w an e b y ło d o wybijania 
fa lsy fik a tó w . W ięk szą  ilo ść p o d ro b io n y ch 2-złe- 
tó w ek  ju ż w y k o n an o .

B y ły z ro b io n e d o sk o n a le . D źw ięk iem  nie 
ró żn iły s ię o d p raw d ziw y ch . W y g ląd miały do 
n ich łu d ząco p o d o b n y .

W  d a lszy m  c iągu  rew iz ji w y k ry to , iż p o za  
ro zp o czę ty m ju ż fa łszo w an iem 2 -z ło tó w ek , 
w arsz ta t m iał p rzy stąp ić d o p o d rab ian ia  5 -c io  
i 1 0 -z ło tó w ek .

Mąka i Chleb muszą stanieć
Wnioski komisji kontroli cen.

W  P rezy d iu m  R ad y M in is tró w  odbyło aię 
d ru g ie p o sied zen ie k o m is ji k o n tro li cen .

N arad y trw a ły p rzesz ło 3 g o d z in y . Na 
p o rząd k u d z ien n y m b y ły sp raw y drożyzny 
m ąk i p ieczy w a i k asz .

P o  an a liz ie o b ecn e j sy tu acji k o m is ja  s tw ie r­
d z iła m o żliw o ść o b n iżk i cen m ąk i, kaszy oraz 
ch leb a ży tn ieg o  i p o stan o w iła z odpowiednimi 
w n io sk am i w y stąp ić n iezw ło czn ie d o w łaśc i­
w y ch m in is te rs tw .

P o n ad to k o m isja o m aw ia ła sposoby reali­
zac ji u ch w a ły R ad y M in istró w  w sprawie do­
d a tk o w eg o  im p o rtu k u k u ry d zy .

D o d ać n a leży , źe p race o rg an izacy jn e k o ­
m isji zo s ta ły  ju ż zak o ń czo n e i n as tęp n e p o sie ­
d zen ie k o m isji b ęd z ie p o św ięco n e w całości 
o m ó w ien iu k o n k re tn ych ju ż zag ad n ień .
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100.000 ofiar rocznie pochłania 
gruźlica.

Zwyczajem dorocznym odbywają się obec­
nie w całej Polsce „Dni Prze©iwgruźliczt“ , ma­
jące na celu zwrócenie uwagi społeczeństwa 

a groźną klęskę straszliwej choroby, która 
zbiera w Polsce tak obfite żniwo ofiar.

Polski Związek Przeciwgruźliczy wydał z 
okazji dni ulotkę zaadresowaną do posłów i se­
natorów Rzplitej. W  ulotce tej przytacza zwią­
zek liczby istotnie zastanawiające.

Na 34 miliony ludności w naszym kraju 
milion zgórą choruje na gruźlicę. Na gruźlicę 
kości cierpi około 60.000 na gruźlicę skóry oko­
ło 40.000 osób.

M ało osób zastanawia się nad grozą, jaka 
wieje z liczby prawie 100.000 zgonów, spowo­
dowanych rokrocznie gruźlicą.

Znaczy to, źe co 6 minut w Polsce kona 
jeden obywatel z powodu tej choroby. Znaczy 
to jeszcze, źe w Polsce na gruźlicę ginie trzy­
krotnie więcej, niż na wszystkie inne choroby 
zakaźne razem.

W śród 19 krajów europejskich Polska zaj­
muje pod względem wysokości liczby zgonów 
pierwsze miejsce. Szkody w majątku nauodo- 
wym spowodowane przez straty w materiale 
ludzkim, wskutek zmarnowanych kosztów na 
leczenie, na utrzymanie zakładów leczniczych 
itd. wynoszą w- Polsce — jak podaje Polski 
Zw. Przeciwgruźliczy — około 6 miliardów zł. 
licząc przy tym wartość życia ludzkiego o po­
łowę mniej, niż to czynią Niemcy,

Polski Związek Przeciwgruźliczy nawołuje 
do walki z gruźlicą, ale do walki długiej, sy­
stematycznej i wytrwałej. Potrzebne są na to 
oczywiście pieniądze. By stan zakładów lecz­
niczych i zapobiegawczych dla gruźlicy dopro­
wadzić do należytego poziomu. Państwo mu- 
siałoby przez 40 lat wydawać na ten cel 40 
milionów zł. rocznie.

W tej chwili stan jest gorzej, niż niezada- 
walająCy. Jedna prowincjonalna poradnia prze­
ciwgruźlicza wypada przeciętnie co najmniej na 
865 k<n. kwadratowych, toteż zasięg jej jest 
bardzo nieduży.

Dla zrozumienia powagi sytuacji należy  
wyjaśnić, źe Polsce z pośród ogólnej liczby 
miliona chorych na gruźlicę, co najmniej 480.000  
jest chorych niebezpiecznie dla otoczenia i wy- : 
maga poważniejszej kuracji. Niestety, w dzi- [ 
siejszym stanie zapewnienie tej kuracji jest j 
zupełnie niewykonalne, bo brak nam zarówno j 
łóżek szpitalnych jak i sanatoryjnych dla gruź­
licy i brak funduszów na jej leczenie.

Zjazd ludów na koronacją do Londynu.
LONDYN. „Times" przeprowadza próbne 

obliczenie gości jakich spodziewa się Londyn 
w okresie koronacyjnym.

W edług tych obliczeń do Londynu przybę­
dzie spoza W ielkiej Brytanii dUa obejrzenia ko­
ronacji 227.500 osób, z tego cudzoziemców z 
Europy 100 tysięcy, ze Stanów Zjednoczonych 
22.500 z innych części świata — 4 tys. Angli­
ków zamieszkałych w tych krajach przybędzie 
7 tys. Z imperium brytyjskiego prawdopodo­
bnie przybędzie według tyoh obliczeń z Kana­
dy — 20 tys. osób, z Australii — 20 tys., z No­
wej Zelandii — 5 tys. z Południowej Afryki —  
15 tys. z Indii — 15 tys., Irlandii — 12 tys., 
z Kolonii — 7 tys.

„Times" oblicza źe tych 227.500 osób wyda 
w okresie swego pobytu w Anglii z okazji ko­
ronacji ogółem 27 milionów funtów szterlingów.

Perspektywy polskiej emigracji.
Nasza emigracja zamorska napotyka na 

coraz większe ograniczenia. Pocieszające jest 
to, źe otwierają się natomiast coraz jaśniejsze 
perspektywy dla polskiej emigracji europejskiej: 
do Belgii, Francji, Luksemburga, Łotwy, Estonii. 
Lecz niestety, jek donosi Ilustr. Kurier Codz., 
rozpoczęty szczęśliwie ruch emigracyjny doznać 
może załamania, a to dlatego:

„Dowiadujemy się, źe wyjeżdżający z Pol­
ski emigranci mają nieraz przy duszy po 
kilka groszy i po bochenku chleba, są ob­
darci, a nawet czasami odziani w ubrania, 
przerobione z sukien kobiecych (!). Budzą li­
tość swoim wyglądem wśród żandarmów  bel­
gijskich czy innych.

Cała ta propaganda naszej nędzy jest zu­
pełnie nie na miejscu i możnaby jej uniknąć 
bardzo łatwo.

Czy doprawdy nie mogłyby się jakieś in­
stytucje zająć oporządzeniem wyjeżdżających 
emigrantów, by nie rebili wrażenia nędza­
rzy? M ożemy się rozczulać nad dobrym ser­
cem żandarmów belgijskich, ale wcale nie 
musimy się zachwycać wrażeniami jakie robią 
polscy robotnicy na obcym terenie.

Robotnik powinien z kraju wyjechać w ca­
łej odzieży, z kilku przynajmniej złotymi w  
kieszeni, a postarać się o to winny instytucje 
i społeczeństwo**.

Jeśli już musimy „eksportować" robotnika, 
a nie Żydów — to godzi się zapytać, czy is­
totnie nie ma sposobu, ażeby emigranta pol­
skiego otoczyć opieką ?

Śmierć wśród kwiatówQPONMLKJIHGFEDCBA

N iez w y k le sa m o b ó js tw o  m ło d e j k o b ie ty  
w  G d y n i.

Przed niedawnym czasem  przybyła do Gdy­
ni w poszukiwaniu pracy niejaka Stefania To- 
polińska, pochodząca z jednego z miasteczek  
pomorskich. Topolińska zatrzymała się u swej 
koleżanki w jej mieszkaniu przy ul. Starowiej­
skiej 56 i wkrótce dała się poznać sąsiadom  
jako niewiasta niezwykle pogodnie usposobiona, 
zawsze wesoła i rozśpiewana.

W dniu wczorajszym koleżanka Topoliń- 
skiej jak zwykle, wyjechała do pracy do Sopot, 
pozostawiając swoją sublokatorkę w domu. Do 
Gdyni wróciła dopiero około gedz. 15 i ku 
swemu zdziwieniu zastała drzwi mieszkania 
zamknięte na klucz od wewnątrz, przyczym  
mimo dobijania się Topolińska nie otwierała. 
Zaalarmowani sąsiedzi wyważyli drzwi i zastali 
niesamowitą w swym tragiźmie scenę. Cały 
pokój wypełniony był gazem, który ulatniał 
się z poodkręcanych kurków. Na tapczanie 
jak we śnie leżała Topolińska, ubrana odświęt­
nie, upudrowana i uróżowana. Dookoła niej na 
tapczanie i na podłodze rozrzucone były kwiaty.

W ezwany lekarz Pogotowia mimo zastoso­
wania wszelkich środków nie zdołał przywrócić 
desperatki do życia. Śmierć musiała nastąpić 
już znacznie wcześniej. W edle opinii lekarza 
Topolińska pozostawała w pokoju, napełnionym  
gazem, około 3 godzin.

Zmarła, której zwłoki przewieziono do kost­
nicy miejskiej, pozostawiła list, który niewąt­
pliwie wyświetli przyczyny tragedii. Policja 
prowadzi w tej sprawie dochodzenia.

Zuchwały napad bankowy w Pradze.
PRAGA. W czwartek w południe dokona­

no w Pradze napadu rabunkowego, według 
wzoru amerykańskich gangsterów. Tuż przed 
godziną 12, kiedy nie było już żadnych klien­
tów, zjawiło się dwóch zamaskowanych męż­
czyzn, uzbrojonych w strzelby i rewolwery, we 
filji miejskiej kasy oszczędności, w dzielnicy 
Zizkow.

Bandyci wezwali trzech urzędników, by nie 
stawiali oporu i skoczyli przez okienko do od­
działu kasowego. Podczas gdy jeden z nich 
trzymał w szachu urzędników drugi wyjął z 
kasy 120.000 koron czechosłowackich. Przed 
budynkiem czekało auto, którem bandyci odje­
chali w szybkiem tempie.

Próby zatrzymania auta pozostały bezowoc­
ne. Policja rozwinęła gorączkową akcję, jednak 
dotąd nie natrafiła na ślad bandytów.

PR06RAM RADIOWY.
W a r sz a w a w to r e k  —  1 3 . IV .

6 .3 0 A u d y c ja  p o r a n n a

1 1 .3 0 A u d y c ja d la sz k ó ł

1 2 .0 3  N ic c o lo P a g a n in i —  p ły ty

1 2 .5 0  S k r zy n k a  r o ln ic z a

1 5 .1 5 U tw o r y  fo r te p ia n o w e i p ieśn i

1 6 .0 0 S to lica  i je j sp r a w y

1 6 .1 6 S k r z y n k a  P K O

1 7 .0 0 D n i p o w sz ed n ie p a ń stw a K o w a lsk ic h

1 7 .1 5 X II a u d y c ja a  c y k lu  S o n a ty sk w y p c o w e

1 7 .4 0 B a b sk o k u r a cy jo  —  w e so ły  o b r a z e k

1 S .2 5 M u z y k a le k k a  —  p ły ty

1 8 .5 0 D y sk u tu jm y : P o c o c h o d z im y  d o k in a ?

1 9 .2 0 F r a g m e n ty  z  o r a to r iu m  —  C z te r y p o r y  r o k u

2 1 .0 0 O d g ło sy p o lsk ie

2 2 .1 0  B e n io w sk i w  ż y c iu  i  w  lite ra tu rz e  sz k ic  lite ra c k i

2 2 .2 5 M u z y k a ta n e c zn a

W a r sz a w a - - śr o d a 1 2 . IV .

6 .3 0 — 8 .0 0  A u d y c ja p o r a n n a

1 1 .3 0 A u d y c ja d la sz k ó ł

1 2 .0 3 K o n c e rt O r k ie s tr y  sa lo n o w e j

1 2 .5 0 Z a b e z p ie c z e n ie fu ter  i d y w a n ó w  p r ze d  m o la m i

1 5 .1 5 M o za ik a m u z y c zn a

1 5 .5 5 S k r zy n k a  te c h n ic z n a

1 6 .1 0 K u k u łk i ś lą sk ie —  a u d y c ja d la d z ie c i

1 6 .3 0 K o n c e rt o h u r ó w  lu d o w y c h

1 7 .0 0 W  5 0 -tą  r o c z n ic ę z g o n u  J u liu sz a  O r d o n a

1 7 .4 5 S p o k o jn e su m ie n ie  —  r o zm o w a  z p r zy ja c ie lem

1 8 .1 5 M u zy k a  lek k a  —  p ły ty

1 8 .5 0 L a sy P a ń stw o w e w  tr o sce o ta ń sz y b u d u le c  
d la  w si —  p o g a d a n k a

1 9 .0 0 W y p r a w a d o  I lu z jo n u —  fr a g m e n t z p o w ie śc i

1 9 .2 0 S ły n n i d y r y g e n c i

2 0 .0 5 K o n ce rt r o zr y w k o w y

2 0 .3 5 C h w ila B iu ra S tu d ió w

2 1 .0 0 O p o w ieść o C h o p in ie X IV  w ie cz ó r

2 1 .4 5 K o n c er t k a m er a ln y

2 2 .2 5 M u z y k a ta n e cz n a

T o r u ń  —  w tsr ek  1 3 . IV .

7 .2 5 — 8 .0 0 A u d y c ja p o r a n n a

1 2 .5 0 P o m o rsk a g a z e tk a  r o ln ic za

1 3 .0 0 P r z y d ź w ięk a c h  lek k ie j m u zy k i —  p ły ty

1 5 .1 5 R a p so d ie —  p ły ty

1 5 .3 5 Z y c ie k u ltu ra ln e P o m o rz a

1 5 .4 0 C h w ilk a w ło sk ic h  te n o ró w  —  p ły ty

1 6 .0 0 R e z er w y śc i p o w ia tu c h e łm ic k ie g o ć w ic z e n ia  
r e p o r ta ż ilu s tro w a n y p io sen k a m i ż o łn ier sk im i

1 6 .3 0 p ły ta  z a p ły tą  —  m u z y k a  ta n e cz n a

T o r u ń —  śr o d a  1 4 . IV .

7 .2 5 — 8  o o A u d y c ja  p o r a n n a

1 3 .0 0 P o g o d n a m u z y c zk a —  p ły ty

1 5 .1 5 S a m e w a lcz y k i —  p ły ty

1 5 .3 5 W ia d o m o śc i sp o łe cz n e

1 5 .4 0 N a te m a ty  h isz p a ń sk ie —  p ły ty

1 6 .0 0 P o zn a jm y  p isa sz y p o m o r sk ic h

1 8 .2 5 P o lsk ie r y tm y  i m elo d ie —  p ły ty

1 9 .2 0 D u r i m o ir ( r e p o r ta ż m u zy c zn y

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 
Antoni Miloszewski — Nowemiasto nad Drwęcą.

NASIONA 
K O N IC Z Y N  i T R A W  
W A R Z Y W  O K O P O W Y C H  
W A R Z Y W  O G R O D O W Y C H  

pierwszorzędnej jakości ostatn. sprzętu 
poleca po cenach przystępnych

E > I r t i lz t ł S p ó łd z ie ln ia  
„ n u  in  I K r o ln . h a n d l.

L u b a w a tel. 39. N o w em ia sto  tel. 49.

Ogrodnictwo Białobłoty
p. Montowo-Pomorze

poleca ns sprzedaż:
to p in a m b u r y b ia łe i c z er w . H e lia n ty

z a 1 c tr . —  5 ,—  a i 
ź y w o k o st —  i o o o  sz t. —  1 4 ,—  z ł 

w y sa d k i S a c h a lim u  n a  r e m iz y

(o lb rz y m ie ) 1 9 sz t. —  1 .5 0  z ł

K r z ew y : C y d o n ia ja p . a 50 gr
D e u tr ia białe i róż. a 50 gr
S p ir a e a czerw. a 50 gr

biała a 25 gr
b ia łe  lilje  p a c h n ., r ó ż o w e  p e o n ie  p a c h n . 2 5  g r  

b ia łe n a r c y z y , liljo w . Z r ia y ,  
w y sa d k i r a b a r b a r u , tr w a łe g o ź ­

d z ik i, d ig ita lisy , b r a tk i a 10  gr.

N a jo d p o w ie d n ie jsz y c z a s u su n ą ć

pryszcze, żółte i czerwone plamy. 
POLECAN po cenach umiarkowanych  

H a lin a normalny i mocny

Kremy Axela r v ic n iy B a n in a  

. L e sz n itg e ra  
na składzie wszelkie inneTakże stale 

artykuły kosmetyczno-toaletowe 
w wielkim wyborze

Drogeria „SA NIT AS" K. Skibowskl
N o w e M ia sto , Sobieskiego 6, Tel. 46.

ZAPROSZENIA

H u w ia d o m ie n ia  Śl u b n e  
W YKONUJE NAJTANIEJ. »'

NAJPRĘDZEJ i SOLIDNIE ''

DRUKARNIA B. MILOSZEWSKI NOWE MIASTO /
R Y N E K 1 9 .  T E L E F O N 5  9 . j

TA PETY 
najnowsze desenie 
w w ie lk im  w y b o r z e  
o r a z w sz e lk ie  

przybory 

malarskie 
kupisz najkorzystniej

w DROGĘ Rll „SANITAS" 

Konrad Skibowski, Nowe Niasto Lubawskie 
u l. S o b ie sk ie g o  6 . T e le fo n  4 6 .

Nadeszło świeże

wapno
„Piechcińskie  

w  kawałach które  poleca

N. Ewertowski
sk ła d  ż e la za i m a t. b o d o w i.

N o w e m ia s to , Tel. 66.

Książnica Kopemikańska

w Toruniu


